ROK VII 


ORĘDOWNIEK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
ad wieraza potytowego. 


Nr. 154. _ 


EZSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgobza, 
Plac Wiłhelmowaki numer 17, 
obok Bialiotoki Raczyńskich. 


RĘKOPISMA 
nie zyracsją się, ale niszczą. 


wych. co wtorok, czwartok i sobotę. : 
PRZEDPŁATA KWARTATNA 
Dii AL Sa 7 LISTY J 
a h uadsełać należy franco pod adrea. 
Zgzemplarz sprzedaje się po 10 fen. | m ECA 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Poznań, Sobota 29 Grudnia 1877. 


| Wschód słońca 8,13, zach. 3.51. 
ł Długość dnia 7 god. 89 mind 


Przedpłata kwartalna wynosi: 

na prowineyach 2 marki (20 sgr.) 

w Galicyi 1 złr. 50 cent. 

w mieście kwart, I mk. 75 f. (177, sgr) 

z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 

na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 

na tydzień 15 fem. (9 groszy.) 
a Z 


Poznań, 28. grudnia. 


— * Sprawy szkólne. W Berlinie nu- 
siano się przekonać, że po szkolach, do których 
uczęszczają dzieci polskie, zanadto się język nie- 
miecki rozpanoszył i to nie tylko z krzywdą dzieci 
polskich, ałe nawet hez korzyści dla widoków 
rządu, aby się dzieci polskie jak najprędzej zniem- 
czyły. Minister oświecenia, p. dr. Falk, wydał 
wigo rozporządzenie dla Prus Zachodnich 
datowane z 9. listopada rb. 1 dla Górnego 
Szląska, które nakazuje: 

używać języka polskiego przy nauce 
dzieci polskich religii św. ale tylko 
w najniższych oddziałach; — w dwóch 
zaś wyższych oddziałach ma się reli- 
gia wykładać znowu po niemiecku a 
Język polski ma być używany do po- 
mooy. 

Na pierwszy rzut oka wydaje się to być ustęp- 
stwem i polepszenism stósnnków. Tymczasem, 
jeżeli się tej sprawie bliżej przypatrzytmy, przeko- 
namy się, że dla Prus Zachodnich nia jest to ża- 
dnem ustępatwem, a dla Górnego Szląska bardzo 
maluczkiem. 

W Prusach bowiem Rozporządzenie szkójue na- 
czelnego prezesa z dnia 24. 7. 1878, w ustępie III 
powiada wyraźnie: Że nauka religii i śpiewów ko- 
ścielnych ma być udzielana dzieciom nie niamie- 
ckim w najniższy oddziale w ich języku oj czy- 
stym, w dwóch wyższych oddziałach za to w 
niemieckim, a język polski ma być tylku do 
pomacy używany. 

Gdzież więc tn ustępstwo, kiedy rozporządzenia 
pana ministra niczego nie zmienia? Chyba tylka 
tak musimy sobie tłómaczyć polepszenie losu pol- 
Skich dzieci, że praktyka w szkołach w Prusach 
Zachodnich była stokroć gorszą od samego Roz- 
porządzenia, że się ta praktyka wreszcie panu mi- 
nistrowi nie podobała i dla tego pogroził in- 
spektorom powiatowym, aby swych zapałów kul- 
turniczych nia nadużywali. Pan minister nie 
czyni zatem żadnych ustępstw, ala przycina 
nadużycia. Oczywiście: lepszy rydz, jak nic. 

Na Górnem Szląsku odmienniej się spra- 
WR ta przedstawia według Rozporządzenia szkól- 
nego rejencyi opolskiej z dnia 20. 9. 1872. Pad 
ustępem I uzytamy tain: że nauka religii ma 
się udzielać dzieciom najniższego oddziału w ich 
ojczystym języku, to jest nauka katachiz mn, 
Przy nauce historyi Świętej ma być od początku 
język niemiecki do pomocy używany. %4 od- 
dziale średnim nauka religii wykłada się po nie- 
Imiecku, a język ojczysty ma być do pomocy uży- 
wany. W oddziala najwyższym ma być używany 
wyłącznie język niemiecki— auschlicssłich 
die deutsche Sprache. 

Tu nie można odmówić pewnego ustępstwa a 
upatrujemy go głównie w temu, Że ostatnie rozpo- 
rządzenie ministra uznaje naukę historyi świętej 
nie za przedmiot nauki pamięciowej (Hemo- 
rurstajf), lecz takiej, której się dziecko nia ma 
uczyć tylko mechanicznie, ale tak, żeby mo- 
gła w nią wnikać. Rozporządzenie to, na czterech 
stronach arkuszowych wydrukowana — szerszej 
publiczności jest dotąd w całem brzmieniu nie 
Mast — zagraża karą 5 marek nauczycielom. 
Etórzyby przeciw niemu postępowali. y 

Cóż na to powie rejeneya poznańska, która wia 
Zapewne, że w powiecie uiędzychodzkim, babi- 
amostskim, we wszystkich północnych powiatach 


| uczą dzieci polskich religii po niemiecku, która 
na skargę obywateli wolsztyńskich wyraźnie odpo- 
wiedziała, że nię zezwoli, aby się dzieci polskie 
uczyły religii po polsku ? 


— * „To też nie palimy się wcale do 
wieca prowineyonalnego, który zamiast nas łą- 
czyć tylko niesnaski i swary wywołuje i który 
tylko na rękę byłby stronnictwu,* — pisze jakiś 
patryota, widocznie czerpiący całą swą sapiencyą 
z „Dziennika,“ do tegoż pisma z Ostrzeszowskie- 
go, aby kto z Dziennikowych „prewodyrów* urzą- 
dził mu wiec w Kępnie lub Ostrzeszowie. 

Jak ci biedni ludzie tracą rozum na polityce 
Dziennikowej i gotowi rznąć własne ciało! 

Ale się nie można dziwić Dwie trzecie na- 
szej inteligencyi „narodowej“ jest — przeprasza- 
my za szczerość — jak tabaka w rogu w spra- 
wach szkólnych. 

Jakże od takich ludzi żądać, ahy rozumieli, że 
działania wieców lokalnych mą się do działania 
wieca prowincyonalnego, jak zwożenie materya- 
łów budowlowych do budowania domu? Tego oni 
nia rozumieją i zamiast się zwracać przeciw roz- 
porządzeniom rządowym, zwracają się przeciw 
sobie samym, łudząc się, że „przeciw stronni- 
otwu* występują. 

Biedni ludzie! „Dziennik Pozo.“ zasypał im 
widocznie przez sześć lat walki knlturnej w rogi 
za wiele tahaki liberalnej. 

No, kiedy się nia chcecie panowie palić do 
wieca prowincyonalnega, ta się palcia przynaj- 
mniej do wieca lokalnego! 

+ 


— * Walka rządu z Kościołem. 
O ukaraniu ks. Ziętaka dowiadujemy się nastę- 
pnych rzeczy. Ks. Ziętak był wyświęcony już 
po majewzch prawach i bawił u swego brata 
w Gostyczynie. Podczas Bożego (Ciała wziął 
udział na procesyi w ornacie i śpiewał awanie- 
lią, jako dyakon. Za to skazano go na 15 mk, 
kary. Sędziowie tak wywodzili: Poniaważ w braku 
dyakona musiałby sam prahaszez śpiewać ewa- 
nielią, a więc ks. Ziężąk nie zastępował dyakona, 
ale proboszcza, zatem wykonywał nieprawnia 
funkcje duchowne, bo prawo powiada, że nie 
wolno proboszcza zastępować. — Tak biedny ksiądz 
płacić musi — a trzeba wiedzieć, że nie byłby 
płacił, bo mógł być już przed prawami majo- 
wemi wyświęcony, ale go wzięto do wojska i dla 
tego wyświęcenie opóźniło się. 

— Katolicy, żyjący w Australii, przysłałi dla 
księży nie mających utrzymania, albo, którym 
rząd pruski zabrał część lub cała dochody, i w 
tym roku na gwiazdkę zebranych między sobą 
2400 marek; z tych dostało stę dla dygcezyi 
chełmińskiej 175 mk. 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wseliodzie. Z upadkiem Ple- 
wny zakończyła się pierwsza część wojny, teraz 
do rozpoczęcia drugiej części trzeba z obu stron 
poczynić wielkie przygotowania, bo wojna w inną 
część państwa tureckiego, tj. za Bałkany się prze- 
nosi. Turcy byliby już chętnie na tej pierwszej 
części wojny poprzestali i zawarli pokój, ale ode- 
pehnięci ze wszech stron przez tych, których po- 
średnictwa żądali, skupiają siły swoje, by do osta- 
tecznej rozpacznej przygotować się obrony. Strata 
walecznej armii Osmana zmniejsza o wiele środki 
obrony, ale Moskala nie mogą się jeazcze uważać 
za panów Turcji, ho będą mieli do zwalezenia 
70,000 armią Sulejmana, 30,000 armią Ejuba ba- 
szy i tyleż żołnierzy Szakira baszy tj. 130,000 
hitnego i oswojonego z ogniem żołni.1za, który 
rozpacznie bronić będzie drogi do stolicy kraju. 


Oprócz tego w czworolioku fortecznym w Bułgaryi 
ostanie się 40,000 załogi, którą ostatecznie też 
pokonać będą Moskala musieli. Przeciw siłom 
tym posiadają Moskale 90,000 armią z pod Ple- 
wuy, korpus jenerała Hurki liczący 20,000, armią, 
carewicza 80,000, armią tak zwaną bałkańską 
20,000, armią jenerała Zimmermanna w Dobruczy 
40,000, — a zatem razem siły moskiewskie wy- 
noszą 260,000, ale ponieważ na oblężenie czworo- 
boku fortee w Bułgaryi będą musieli zostawić 
przynajmniej 60,000, więc 200,000 wyruszy prza- 
ciw 130 tysiącznej armii tureckiej. Jest to prze- 
waga sił znaczna, ale nie dają one zupełnej pe- 
wności zwycięztwa, i krwawy trud i ogromne ofia- 
ry czekają jeszcza Mostali, zanim potrafią ostate- 
cznie pokonać da rozpaczliwej walki przygotowane 
zastępy turaekie, 

Ważne też przeszkody stawia najedzcom zimą, 
która zaczyna być srogą w Turogi. Ze wszech stron 
donoszą o tęgich mrozach i zaspach śnieżystych, 
które tak w stronach górzystych, jak i na rozle- 
głych równinach wielkie w pochodach wojsk sta- 
wiają przeszkody. Prawda, że i Turcy również na 
tej ostrości pory cierpią, a szezególniej Egipcyanie, 
którzy nie przyzwyczajeni w swej afrykańskiej oj- 
czyźnie do zimna, padają od mrozu jak muchy. 
Mimo to wicekról egipski wysłał w dniu 24. bm. 
nowy oddział posiłkowy w sile 3000 ludzi do Ca- 
rogrodu. 

— W Qarogrodzia zapewniają, że Anglia nie 
pozostanie bezczynną w obec nowych walk, która 
się szykują i wyseła część olbrzyiniej foty swojej 
da zatoki tureckiej Volo leżącej na brzegu tesal- 
skim, 

Moskale myślą o obronie swych brzegów nad 
Czarnem morze, i nie tylko wzmacniają artyle= 
ryą forteczną, wzdłuż wybrzeży, ale ściągają nad- 
ta wojska z gubernii: czernichowskiej, półtawskiej, 
charkowskiej i kijowskiej, Kozaków z nad Donu. 
Car nadto rozporządził w przejeździe swym do 
Petersburga, by natychmiast ułożono drugie szy- 
ny na kolejach do wybrzeży prowadzących; 300 
robotników nad tem pracuje, 

Wysłali też Moskale na zwiady parowiec „Ro- 
aya“ do Benderaklii, by krążąc w około Bosforu 
zobaczył jak tam rzeczy stoją i dostał języka. Ko- 
mendant parowca Baranow tak się doskonale spi- 
sał, że powrócił dnia 26. bm. do Sewastopola w 
Krymie, przyprowadzając ze sobą zdobyty pod 
Benderaklią trzy masztowy wielki parowiec ture- 
cki „Mesyna“, na którym znajdował się cały od- 
dział tureckich żołnierzy z Anatolii, liczący 700 
ludzi i 10 oficerów. 

— Moskale połączyli się już z Serbami. Je- 
nerał Arnoldi donosi bowiem, ża po obsadzeniu 
Berkowicy posunął szwadron huzarów drogą ku 
Belgradczykowi i że na dniu 21. bm. wszedł w 
związek z Serbami, 

Chociaż pod Yatre mieli Serbowie wziąść cię- 
gi, jednak im się dotychczas dosyć jakoś szczę- 
ści. To tylko bieda, że ich sprawa nie stoi wea- 
le na czysto. Z jednej strony boją się oni, by 
Turcy rozmyślnie nie uderzyli na nich od stro- 
ny Bośnii, w tem wyrachowaniu, że Austrga nie 
zezwalając na wybuch wojny nad swoją granicą, 
weźmie Serbów w swoją opiekę, czego sobie ks. 
Milan okratnie t.e życzy. Z drugiej zaś strony 
Moskale nie dail Serbom żadnego zapewnienia, 
iż przy zawarciu pokoju rmą się za niemi, i 
żądać będą ich zupełnej niezależności. Owszem 
tak są nawet Moskałe przeciwni wielkim za- 
chciankom serbskim, że nie dozwolili ogłosić ks. 
Milanowi owego manifestu, którym miał obwie- 
ścić niepodległość swego państewka. Dali Mo- 
skale pieniędzy Serhom i uważają ich po prostu 
na swych najemników, a najwięcej ich to 
rzyło, że ci dopiero po upadku Plewny zdecylu 
wali się do rozpoczęcia pierwszych kraków 
jencych. Tej niewiary w siłę i potęgę «wc 
nigdy car Serbom nie podaruje. 
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Niemcy. Książę Bismark nawet w święta 
mie dał odpocząć marszałkowi Izby poselskiej 
p. Beningsenowi, ale powołał go do siebie de 
Warzyna na narady. Sądzą powszechnie, że eho- 
dzi o wzmocnienie ministerstwa p. Reningsenem 
1 kilkoma innymi liberałami, poczem książę Bi- 
smark przestałby się gniewać na świat i ludzi 
i powróciłby do rządów i Berlina. Okoła 15. 
stycznia mają się go tam spodziewać, a 1. lutego 
"tworzonoby parlament. 

— Alzacya nie jest zadowoloną z obecnego 
położenia swego i chciałaby bardzo ważnej zmia- 
ny. Na ostatniem bowiem posiedzeniu wydziału 
krajowego przyjęto wniosek Schneegansa żądają- 
ży, aby Alzacya otrzymała osobną konstytueyą, 
Jaka państwo związkowe, mające siedzibę rządu 
w Strasburgu, i reprezentacyą w radzie związko- 
wej. Poseł Schneegans omawiając swój wniosek, 
tłumaczył, że kraj sobie życzy być pod zwierz- 
chnictwem samego cesarza, a nie rządu niemie- 
ckiego, i żądał aby podobnie jak w Luksenibur- 
gu cesarza zastępował w Alzaepi osobny zastępca. 
Jest to widocznie pite do księcia Bismarka, któ- 
Tego ręka Żelazna zbyt zaciężyła nowo zdobytej 
Alzacji. 

— „Mag. Ztg“ zapewnia, że przekonano się z 
papierów owego Bischopa Anglika aresztowanego 
w Berlinie, że to był istotnie szpieg francnzki, 
który przekupywał niemieckich urzędników, by 
się od nich dowiedzieć o rozmaitych rozparządze- 
niach ministerstwa wojny, na których rządowi 
francuzkiemu zależeć mogło. Wszystkie ta wia- 
domości podobno zdołał przesłać już Bischop do 
Francyi i to za pomocą jakiegoś urzędnika z mi- 
nisterstwa wojny, którego także aresztowano. 

Ponieważ stało się to modą bardza popłatną 
w Niemczech, posądzać ciągle Francuzów a szpie- 
gostwo i różne niegodziwości, więc wolno jeszcze 
tymczasowo niedowierzać, czy ów Anglik istotnie 
dla nich owe ciekawe wiadomości zbierał. 

Ziemie polskie. „Wiad. Kościelne" piszą: 
Nieprzejrzany szereg kapłanów polskich, pędza- 
mych przez Moskwę za stałość w wierze katoli- 
ekiej w bezladne stepy, znów się pomnożył o je- 
dnę ofiarę. W czerweu czy lipcu rb. wywieziony 
został ks. Buterlewiez z Rakowa pod Mińskiem, 
2 przyczynienia się nędznego odstępcy Senczyko- 
wskiego, do Powieńca, miasteczka otuneckiej gu- 
bernii, gdzie, ma za towarzysza niedoli księdza 
Stan. Piotrowicza z Wilna, wsławionego spaleniem 
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rckn 1870 na amhonie moskiewskiego rytuału. 
Oprócz tego wywieziono przez 3 ostatnie lata od 
roku 1875. do roku 1877. w głąb Moskwy 12 
kapłanów, których nazwiska znamy, a wieluż 
było takich, których nazwiska i opis niedoli do 
nas nie doszedł? Giną te afiary barbarzyństwa 
zapomniane nawet od swoich, zkądł rzadko słowo 
pociechy do nich doleci! A ciężka to dola to 
wygnanie, wśród nienawidzącego ludu, zdala ad 
Qjczyzng, zdala od ołtarza, zwykle w nędzy i 
opuszczeniu, 

Sam ks. Arcybiskup Feliński nie jest wolen, 
po tylu latach z rzadką godnością i męztwem 
anoszonego wygnania, od szykan moskiewskich, 
boleśnie zmnieniających i tak już gorzką dolę 
dostojnego wyznawcy. Nowy bowiem gubernator 
Jarosławia, gdzie ks. Arcybiskup Teliński jest 
wygnany, cheąc się popisać swoją gorliwością, 
wydali? dwóch księży wygnańców, którzy po wyj- 
sciu z pod nadzoru policyjnego, dobrowolnie za- 
mieszkali w Jarosławiu, przez co obecnie ks. 
Arcybiskup nie ma nawet kapelana, a do mszy 
św. usługuje mu stary dziadek, były żołnierz, 
jeden z tych jeszcze żołnierzy, co to na 30 lat 
z rodziny do wojska wzięli, jaż jej na ziemi wię- 
cej nie oglądali. Oprócz tej wielki dla osamo- 
tnionego przykrości, dołączyć trzeba te wszystkie 
szykany, jaziemi pan gubernator stara się dać 
uczuć ks. Areybiskupowi nieograniezoną władzę, 
jaka mu rząd dał nad nim. Wielką by też była 
dla sere naszych pociechą, gdyby się sprawdziła 
wieść, iż Ojciec św. ma zamiar mianować dostoj- 
nego ks. Arcybiskupa Felińskiego Kardynałem, 

We Włoszech z wielką biedą zebrało się 
Viberalne ministerstwo, do którego wehodzi i ów 
pan Crispi, który objechał Berlin, Paryż i Wie- 
deń, wszędzie się za pan brat knmając z mini- 
strami, a w Berlinie nawet próbując zawiązać 
osobistą znajomość z cesarzem Wilhelmem. Wte- 
dy wyśmiano owego jegomością na całe gardio, 
dziś jest ministrem. On też niezago innego nie 
chciał i wiedział dobrze, któremi drogami w wol- 
nych Włoszech do władzy dojść można, 

% Mzynau donoszą, ża Ojcu św. coraz jest 
lepiej, jakkolwiek łóżka opuszczać z powodu bra- 
ku sił jeszcze nie może. Wszystkie sprawy za- 
łatwia Ojciec Św. jakby był w pełni sił i nie 
nie stracił ani na humorze, ani na pawności 
swego wyzdrowienia, ale otaczające Ojca Św. oso- 
by uie dopuszczają do niego przybywających li- 


cznie cudzoziemców, aby nie męczyć Ojca św, 
i nie przeszkadzać szybszemu do sił powrotowi, 
Ostrożność ta boleśnie się daje uczuć spragnio- 
nym najwyższego błogosławieństwa, mle muszą 
pragnienia swoje poświęcić zdrowiu, na któregy 
utrzymania tyle całemu katolickiemu światy 
zależy. ` 
W Grecyi wrze jak w garnku. W całym 
kraju odbywają się tłumne i gwarna zebrania ġęąa 
dające udziału Grecyi w wojnie, a w Samia nawet 
wojska wzięło udział w tych objawach wojowni= 
czego dacha. Powstanie na Krecie prze przytem 
Gregpą do wojny, bo wyspa ta zostawiona sama 
sobie alba ulegme w walce z Turerą, albo obu- 
tzona na brak poparcia w Grecyi, będzie chciałą, 
być niezależną. W Apokoronie wypędzili powstańcy 
władze tureckie bez walki za wszystkich części 
wyspy, obsadzili tureckia blokhanzy i ogłosili 
niepodległość Mieszkańcy tureccy chronią się do 
miast nadbrzeżnych, gdzie im flotı turecka obro- 
nę, a w razie ostatecznym możność ucieczki dać 
może. W takiem połcżeniu rzeczy Grecja szy- 
kuje się dn wojny, zwołując rezerwy armii regu- 
larnej i żądając od Izby nadzwyczajnego kredytu 
na uzbrojenia wojenne. 
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Wiadomości miejscowe i prowincyonałne. 

Poznań, 28. grudnia. Rodzina śp, ks, prałata Koźmia- 
na chcąc zabezpieczyć drogie szczątki przed wodą, która w 
czasie wylewów Warty napływa do sklepów katedral- 
nych, kazała zamurować trumnę w osobny sarkofak 
Gementowy, opatrzony w stosowny napis. 

— *% „Pos. Ztg.* donosi z zadowoleniem, że li- 
czba landwerferajnistów ciągle wzrasta. W Kościa- 
nie jest ich 199, w Trzemesznie 108 członków, a w 
Dusznikach w powiecie szamotulskim założono nowy 
landwerferajn, da którego 20 członków się zapisała. 

— * NB kopcu siana nad drogą do Dębiny zna- 
leziona w pierwsze Święto człowieka bardzo hcho 
ubranego, liczącego około 35 lat, który tam, zdaja 
się, skutkiem paraliżu umarł. 

— * Śp. Fagiewicz z Środy, nieszczęśliwy st- 
mobójca, widocznie w napadzie szału odebrał sobie 
życie, bo córka, z powodu której Śmierci rozpacz go 
pobierała, umarła już przed kilku laty jako dziecko. 
Zył jeszcze 20 godzm, śrót bowiem poszedł ku pra- 
wemu oku i utkwił przy kości czołowej. 

— * W nocy z piątku na sobotę wdarł się zło- 
dziej w lesie pod Główną z tyłu na pocztę osobową. 


Misya Bułgarska 
Księży Amartwychwstańców 
w Adryanopolu. 

(Dokończenie). 

Gdy coraz więcej cisnęło się nędzy, przyszliśmy 
do przekonania, że trzeba pomyśleć o jakiemś 
ogólniejszem działaniu i wezwać do pomocy wszy- 
stkich ludzi dobrej woli, których ludność chrześci- 
ańska a zwłaszcza kolonia europejska w Adryano- 
pola dostarczyć może. Ze swojej strony pracowali 
nader poczciwia QQ, Franciszkanie, którzy tu 
utrzymują parafią łacińską. Razem z nimi udał 
się nasz Prokurator do p. Saxe, konsola austry- 
ackiego, proponując mu, aby zuwezwał wszystkich 
kussulów do utworzenia komitetu międzynarodo- 
wigo dla wsparcia biednych. Zacny konsul przy- 
jai tę myśl skwapliwie i za jego staraniem, w po- 
czątkach września, stanął Komitet konsularny i 
wydał odezwę o składki. Ale ebociaż pomiędzy 
członkami komiteiu połowa przynajmniej liczy 
mię do rodzin bankierskich, pierwsza lista nie 
przyniosła więcej nad 2000 franków. Niewiele 
więc z tego źródła spodziewać się można. Schizma 
zamroziła ten kraj, w jej sąsiedztwie wystygły i 
se 1 katolików. Gdyby nie kilku Europejczyków, 
avór.y wszystek czas swój i siły swoje oddają, po- 
towa nieszczęśliwych ofiar jnźby dziś z głodu 
umarła. Proszę wierzyć, że nie przesadzam. W sa- 
mych początkach nierzadko znajdpwał nasz O. Ra- 
twi kobiety, która się karmiły słomą albo liściami 
morwowemi; z głodu i ze zmęczenia trawione ga- 
rączką, w swych miastach popalonych, piły wodę 
2 krwią zmięszaną, z częgo oczywiście wpadały w 
cloroby. Lecz nie dalej jak przed tygodniem 
przywieziono do Adryanopola, 30 kobiet i okoła 
"0 dzieci, które kryły się w lasach i od 15 dni 
„yty liściami; dwoje z tych dzieci, ledwo wynie- 
- ne z wagonu, wnet umarło. Wogóle mnóstwa 
dzieci tu umiera, a wszystkie prawie są żółte, 

w, wystraszone. Między chłopcami, których 

3 eżo przyjęliśmy do naszego internatu, są tacy, 
zy w nocy zrywają się za snu, przelęknieni 


ma mordów, których byli świadkami. 


Inni cieszą się nadzieją, że ich ojciec albo matka 
może się jeszcze wynajdzie, ale nadzieja ta podo- 
bno fałszywa. Bo dodać muszę, że wśród tych ofiar 
podkałkańskich, które dziś w Adryanopola szu- 
taja schronienia, mężczyzn prawie weale nie ma; 
jednych zakłuto na wiejscu, drugich skora tylko 
pochodzili z Hski-alho z Jeni-Zara, bez litości 
wywieszano. I ta w Adryancpolu egzekucye odby- 
wały się na wielki rozmiar a bez żadnej ceremonii. 
Pierwsze lepsze drzewo albo podpora od okien 
sklepowych służyły za szubienicę, nawet przed 
ami prywatnych domów wieszano, Tylko trzy 
rgodniu były wolne od strasznego widoku 
ców: piątek jako Święto tureckie, sobota 
przez wzgląd na żpdów i niedziela dla chrześcian. 
W początkach września przestano wieszać, było 
kilkanaście dni przerwy, myśleliśmy, że się już ta 
wieszanina skończyła; tymczasem przed tygo- 
dnmiew, jednego dnia, powieszono 32, nazajutrz 3, 
między nimi jednego Greka tutejszego. Drugi był 
Bułgar z klasy wykształconej; ten gdy mu po- 
stronek zakładano, miał mowę do ludu; zaręczał, 
Że umiera niewinnie; twierdził, że mała tylko 
między powieszonymi liczba była w istocie winną, 
že znaczna większość padła ofiarą szpiegów (i pra- 
wda jest, że żydzi ciągle donoszą, lecz i w pośród 
Bułgarów jedni drugich wydaję). Odpowiedzą za 
ta przed Bogiem, kończył i ci co fałszywie skarżą 
1 ci co niesprawiedliwa wydają wyroki! Dotąd w sa- 
myw w Adrysnopolu powieszono 155, lecz większą 
podobno liczbę rozwieziona po okolicznych miastach 
i tam egzekwuwano. Było to zawsze zwyczajem 
tego rządu dochodzić z nieubłaganą surowością 
każdego zabójstwa tureckiego przez „niewiernych“ 
popełnionego ; za jednę głowę Tarka kilku i kil- 
kunastu giaurów musiało oddać swoję; nakazy- 
wała to racya stanu, aby zaszczepić w poddanych 
strach i uszanowanie przed ludnością panującą. 
Dziś de tej maksymy politycznej przychodzą inne 
powody; kara za bunt i rozboje, za zdradę stanu, 
zemsta za krew muzułmańską przeliną, wreszcie 
postrach, który praguą rzucić na Bułgarów, » v 
w razie nowego zjawienia się Moskwy z t 
Bałkanów nie wiązali się z nią i podutnych 
obecnie, na spokojnej ludności nie dopuszczali się 


ing | wpraszali się ranni oficerowie tureccy. 


hezprawiów. Chcą Turcy, aby wiedziano, że każdy 
Bułgar, który mieszkał w Eski-albo Jeni-Zara, zo- 
stał zakłuty, albo powieszony i że podobnego losu 
dozna każdy rajah, który się poważy podnieść oręż 
na „wiernych!* Cóż na to powiedzieć ? Turek ni- 
gdy nie ważył Życia gianra, a nie tak nie rozna- 
miętnia jak strae! 

Skończmy z tym strasznym przedmiotem. Eski- 
Zagra, Jeni-Zagra i Szypka nietylko ofiar bez- 
bronnych dostarezgły, ala napełniły Adryanopol 
mnóstwem rannych żołnierzy i oficerów tureckich. 
Z końcem lipca zaczęto ich zwozić do Adryano- 
pola; urządzono cztery szpitale rządowe na 3000 
łóżek i trzy ambulanse wojskowe. Anglicy przy- 
słali 30 doktorów, ludność grecka i ormiańska 
poczęła brać do siebie żołnierzy, ale to wszystko 
nio wystarczała; ranni pokotem leżeli po ulicach, 
ho ich nie było gdzie pomieścić i bez opatrza- 
nia umierali. W obec takich cierpień należała 
i nam także z naszą drobną usługą pospieszyć, 
tem bardziej, że podczas wakacyi domy nasze i 
łóżka były wolne. Dnia 8. sierpnia, O. Rufał 
przyjął dwunastu żołmerzy rannych, później li- 
czba ta wzrosła do 25ciu. Musieliśmy wziąść na 
sisbie żywność, lekarstwa, opatrzenie; Jedynie 
lekarzy rządowych dosyłano. Jest w misyi na- 
szej biegly infirmier, brat Hieronim, znany od- 
dawna sąsiadom; ten, gdy ma rannych oddano 
pod dozór, znalazł się w swoim żywiole. Z taką 
zręcznością opatrywał ich rany, tak pilnie o wszy= 
sikiem pamiętał, że biedni żołnierze, którzy nigdy 
podobnej wygody nie doznali, pokochali gu serde* 
cznie, dziwiąc się dobroci i miłosierdziu giaura. 
Dzięki wygodom, lecz bardziej jeszcze własnej 
silnej konstytucy:, prędko przychodzili do zdro- 
wia; to też nie było granie ich wdzięczności i 
dość powiedzieć, ae nas po rękach całowali, Cd 
n Turków rzecz miesłychana, by Franko, (la 
tego Kaługier.m (zakonnikom) tyle czoi odda< 
wać. Prędk, cozeszła się sława a doskonałości 
quszi s.aliku. Kiedy Grekam i Ormianoń 
i Iurey odbierać swych żołnierzy, przek: 
szy się, Że ich zaniedbują, do nas przeciw 
Nie ngli 
podobna odmówić, choć to koszt zwiększała MA 


jadącą do Kostrzyna i skradł trzy paczki umieszczo- 
ne na wierzchu powozu, Kradzież spostrzeżono do- 
piero w Kostrzynie, a jednę paczkę znaleziono w lesie 
głównieńskim, ua 

— *'W Obrzycku wybrano do rady miejskiej 
kupca p. Podkomorskiego i płóciennika p. Barteckie- 
gó; prócz tego dekarze Koeblera z pomiędzy Niemców. 

— * w Eabiazynie uwięziono powroźnika Krau- 
zego za to, że ma być sprawca ostatniego tam pożaru. 

— * Z kilku stron, cd £abiszyna i Świecia, do- 
noszą, ża ludzie, którzy się lekko wybrali w podróż 
podczas świąt, zmarli w podróży. 

— * Ostrożnie z petrolejem, Słułąca w okolicy 
Wolsztyna, chcąc lampę zgasić, dmuchnęła w cylin- 
der. Nafta eksplodowała i tak dziewczynę poparzyła, 
łe w kilka godzin skonała. 

— * W Chojnicach wybrana przed Świętami do 
rady miejskiej dwóch Polaków kupca p. Michalskiego 
ip. Wieczorkiewicza, mistrza szewskiego. 

— * W „Katoliku“ czytamy. Nagłe uwięzienie 
redaktora „Katolika“. Przed dwoma tygodniami stanął 
redaktor p. Madałkiewicz przed sędzią, który spisał 
protokół względem dwóch artykułów z numerów 40 i 
41 „Katolika“, We wtorek 18. bm. został z domu 
odprowadzony wa tutejszą policzę, a ztąd odwieziony 
do więzienia pszczyńskiego. Niech go Pen Bóg pocie- 
szy i asłodzi więzienie, bo ani ze złości, ani z uporu 
nie popełnił przestępstwa, a zbradni się Żadnej nie 
dopuścił. 

— * Ka. prob. Poówiardowski z powiatu nidhor- 
skiego występował na wiecu 23. marca r. z. z mową 
o prawach majowych, Dnia 21. bm. stawał ks. pro- 
boszez przed sądem, że podłurzał w swej mowie lud 
do oporu. Prokurator wnosił o 50 marek kary, sąd 
jadnakowoż uwolnił oskarżonego od winy na mooy tego, 
Że w swej mowie nie wymienił Żadnych nieprawdziwych 
wypadków. Widać, że w tamtejszej prowincji sądy ła- 
godniej postępują. 

— * Przytulisko dla przemysłowców polskich 
obchodzić będzie 6. stycznia w Berlinie roczmeą zało- 
ženia na sali Niederwallstr. 11 o godz. 7 wieczo- 
rem, śpiewami, doklamacją i zabawą z tańcami. Na 
uroczystość tą skromną powinni się zejść wszyscy 
polscy przemysłowcy w Berhnie bawiąty. 


Ostatnie wiadomości. 


Wiedeń, 27. mb. „Presse" donosi, że w dru- 
gie święto po południu a 4. przywieziono da Bu- 
*aresztu raunego Osmana, który był bardzo zmę- 


— 


czony. Z dworca zawieziono go na saniach da 
hotelu. Osman ma tu przez kilka dni prze- 
bywać. 

Wiedeń, 27. mb. Serbowie wzięli po krót- 
Kiej, ale zaciętej walce Pirot, także Leskowacz 
wzięto. — Z Cetynii donoszą: Dziś 26. mb. wy- 
jechał książę Nikita do południowej armii. 

Wiedeń, 27. m. b. Austryacki komisarz 
oświadczył rządowi serbskiemu w Białogrodzie, 
że Austrya natychmiast wypowie Serbii wojnę, 
jeżeli jej wojska wkroczą do Bośnii lub Herco- 
gowiny. Na to odpowiedział rząd serbski, że 
wydał rozkazy swym jenerałom, aby do Bośnii 
lub Hereogowiny nie wkraczali. 

Londyn, 27. mb. Robotniey angielscy oświad- 
czają przez swych doputowanych, że nie życzą 
sobie, aby Anglia rozpoczynała wojnę dla Tur- 
eyi i pragną pokoju. — Ministrowie zebrali się 
27. mb. na naradę. 

Berlin, 28. mb. Ministerstwa się zmieni, na 
co się już cesarz zgodził. Starych ministrów za- 
stąpią głowacze z partyi liberalnej; RBeningsen, 
marszałek sejmu, radzi z księciem Bismarkiem 
w Warzynie nad tem, kto ma być powołany do 
ministerstwa; prócz niego myśli pono Bismark 
o p. Forckenbeeku i p. Gneiście. 


Redektor odpowiedzialny 
Wiktor Stawfński w Poznaniu. 


Wiadomości o nowych książkach. 

— * Doniesienie o wydawnictwie nauk kate- 
chizmowych, 

Wykład nauk katechizmowych čla ułytka domo- 
wego, obszerny i jasny, wielce w dzisiejszych czasach 
jest potrzebny, nie tylko dla parafii osieroconych, która 
pozbawione są nauk w kościele, ale i dla wszystkich 
rodzin katolickich w ogółe, ze względu na to, że szkoła 
pozbawiona opieki Kościoła, zostająca pod wpływem 
nieprzyjaznych Kościołowi żywiołów, nie tylko nie 
krzewi religijności, nie wzmacnia wiary, ale najezęściej 
nawet tę wiarę ostudza. Zważynszy dalej, że niewy- 
starcza umieć na pamięć katechizm, ale go trzeba 
zrozumieć, bo to zrozumienie utwierdza we wierze 
i chroni przed zapomnieniem prawd wiaty, potrze- 
ba takiego wykładu jest widoczni. Wydawmetwem 
takiego wykładu zajmuje się obecnie ks. Tłoczyń- 
ski, redaktor „Gwiazdy“, Pierwszy poszyt: © prze- 


znaczeniu i celu człowieka, zawierający w dwóch 
arkuszach wielkiej osemki wykład nauk katechizma- 
wych, objaśniony przykładami z historyi i żywotów 
Świętych, z pięknym obrazkiem na pierwszej stronie, 
opatrzony aprobatą Najprzewiołchniejszego Biskupa 
chełmińskiego, znajduje sią obecnie pod prasą i wyj- 
dzia za kilka dni. 

Cena nadzwyczaj nizka wynosi za pojedyńczy egzem= 
plarz 20 fenygów, za 30 egzemplarzy 5 marek, za 60 
egzem. 9 marek, za 100 egzem. 12 merek. 

Zwracamy na to wydawnietwo uwagę wszystkich 
rodziców katolickich, mianowicie duchownych, którym 
nauka i przysposobienie dzieci do pierwszej Spowiedzi 
i Komunii świętej przez niedostatek nauki religii w 
szkola nadzęgczaj są utrudnione, łe przez rozszerza- 
nie tego wydawnietwa nauka ich niezmiernie będzie 
złatwioną, ba padnie na grunt przysposobiony. 

Książaczka ta w każdym demu być po- 
sises 

Zapisywać można w Ekspedycyi „Kuryera“ i 
„Orędownika* przy placu Wilbelmowskim nr. 18. 
jako też w Redakeyi „Gwiazdy! 
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Rozmaitości. 

— * Sadi mędrzec perski siedział jednego wie- 
czora tak głęboko pogrążony w czytaniu Świętej 
księgi Koranu, iż mie zważał na upływające godziny. 
Gdy podniósł wreszcie głowę, dwaj synowie jego już 
posnęli, a trzeci rzekł z głębokiem zadowoleniem: 
Patrz ojcze, bracia Śpią już, a ja — modlę się. 

Syna mój — odparł łagodnie Sadi — lepiejby 
dla duszy twej było, gdybyś zamiast próżną nudzić 
się dumą, spał snem spokojnym razem z braćmi 
twemi. 

Czyż mało między nami samochwalców, którym od 
muzułmanów uczyć sią przystoi, jak próżną jest py- 
cha z dobrego uczynku? Chociażby uczynki nasze 
najlepszemi były, to wyjdą nam one na marne, jaśli 
nie potrafimy wykonywać ich z prostotą i skromno- 
ścią czystego serca. 

— * Jak najrychtej wysuszyć mokre buty. An- 
gielska gazeta „Agricultunst" w tym względzie daje 
następującą praktyczną radę: po zdjęciu mokrego obu- 
wia trzeba je do wierzchu napełnić suchym owsam, 
Ziarna owsiane mają własruśc, jak wykazało doświad” | 
czenia, wyciągania wlsoci « tych przedmiotów, z któ- 
remi sią stykają. vana to więc natychmiast wycią- 
gują wilgoć ze skóry bulow i /+adz* = cm szybkością 
pochłaniają ostatnie ślady mokrośc.  P3ehłaaqwszy 


*jgód trzeba było przydać i przyjąć ośmiu 
zdrowych żałnierzy kn pomocy; tyle tylko zy- 

uliśmy, że odtąd z aptek rządowych przysyłają 
lekarstwa za darmo. Niebawem zaczęły się ofi- 
cyaine wizyty: przyszedł Arif basza, obecnie po- 
seł w Paryżu, Ibrahim hasza, gubernator Adrya- 
nopola, Sawfeć i Dżiamił basza plac-komendanci, 
Nori basza, naczelny inspektor szpitalów. Wazy- 
soy okazywali swoje zadowolnienie, dziękowali, 
winszowali: wszyscy uheieli oglądać brata Hiero- 
nima. Gubernator oświadczył, że zda raport o 
naszym ambulansie, że nas poleci łasce sułtana, 
nażrącał nawet, że nam wyjedna dekoracye. Ufa- 
my, że nas ten zaszczyt ominie i że ktoś wy- 
tłómaczy, że na habicie zakonniza dziwniehy: 
Wyglądał order i to jeszcza ze znakiem półsię- 
Żyos! — Nie wypadało mówić, ża nam ten szpi- 
tal wielkiem jest utrudzeniem 1 naraża na zna- 
czne wydatki, Że z początkiem roku szkólnego 
musimy przedewszystkiem zająć się naszym 
uczniami i żeśmy dla tego najęli dom sąsiedni, 
by w nim kilka klas otworzyć w miejsce su, w 
których leżą ranni. Może to kiedyś, po zawarciu 
pokoju będzie można przypomnieć, jeśli się oko- 
liczności nie zmienią; dziś nie pora. Jednak, 
chociaż nie dla siebie, to dla drogich korzysta- 
my, ila wożna, z ich życzliwości. O. Rafał, nasz 
prokurator, który doskonale umi« po turecku, 
taką u nich pozyskał ufność, że na jego prośbę, 
a może. wywdzięczając się za nasze uslugi, wy- 
puścili z więzienia dwóch Bułgarów, braci zmar- 
lego Biskupa. Posłyszawszy, że we wsi Mastra- 
tlie znajduje się część naszego internatu, posta- 
wali tam straż wojskową, by młodzież naszę 
ubezpieczyć od wałęsających się czerkiesów i zej- 
beków. Uprosiliśmy podobnież, że we wszystkich 
wsiach bułgarskich, gdzie znajdują się katolicy, 
umieszczono po dwóch żandarmów, z czego równie 
z naszymi korzystają schizmatycy. 

Da dnia 10. października opuściło nasz szpi- 
talik 48 uzdrowionych oficerów i żołnierzy; a po 
tem, co się wyżej powiedziało, zbyteczna doda- 


wać, 28 wychodzących wnet nowi zastępują. Za- 


pytasz „może, zkąd bierzemy fundusze na takie 
wydatki? Odpowiedź prosta. W czerwcu i w 


lipcu odbieramy zazwyczaj: stałe pomoce cd na- 
szych dobrodziejów, od Stowarzyszeń i instytnepi, 
na ntrzymanie Misyi.  Spłaciwszy długi z po- 
czątkiem lata, zostaliśmy z pewnym zapasem na 
dalszy czas. Otóż, eo miało wystarczyć, mniej 
więcej przeą rok, to jest, aż da nowej nadsyłki 
pieniężmj: na szkołę, ną internat, na seminary- 
um i zalonników, tu spotrzebujemy w ciągu kil- 
ku miesięcy, żywiąc wdowy i sieroty bułgarskie 
i lecząc Taunpeh Turków. Qto tajemnica na- 
szych Skarbów, którym się tutaj tak dziwią. Co 
będzie dalej, gdp się ten skromny fandusik wy- 
czerpie, a nic nowego nie spadnie, nie wiemy! 
— Jednak nie sądzę, aby nam ktoś zarzucał nie- 


czy goziłoby się zazonnikam, żyjącym z j 
żup, Odmzwiać kawałka chleba tema, co dziś 
umiera %yłodu. odmawiać dla tego, że im sg- 
mym może go braknąć za kilka miesięcy? Albo 
czy przystałoby Misponarzom, spotkawszy na 
drodze na poły umarłego z ran, pomijać go obo- 
jętnie? Czy mie należała raczej brać wzora z 
Samargtanina, jak on, opatrzyć rany, nalać w nie 
oliwy, zawieść rannego du gospody i mieć pieczę 
o nim!... Prawda, że te pieniądze przysłana 
nam bjły na katolików bułgarskieh, a my je 
wydajemy na schizmatyrów i ua Turków. Pram- 
da. że one powinny były wystarczyć na wzły- 
wienia szkoły i seminaryuui purżez rok cały, a 
tymczasem niezudługo nie z nich nie zostani 
Ale i to prawda, że Ojciec św. przysłał nas tū- 
taj, ckoć niegołnych, po to. hy uczyć miłości 
Chrystusowej, a kiedyż pora i okszya mogła być 
lepsza do otwarcia takiej szkoły ?... Więs ufamy. 
że nam dobrodzieje nasi nie przygania, że Bóg 
wzbudzi litości sereń, które zastąpią grosz wy- 
dany, że nie będziewy ziunszeni rozposzezać na- 
szych dziatek, zamykać naszych domów, že je- 
dnem słowem na potrzeby bik nadzwyczajne znaj- 
dzie się także nadzwyczajna pomoc. 

Tymczasem, jak w zaczętych dziełach miło- 
sierdzia tak i w głównem dziele naszem, to jest 
szkoly i seminarynm, trwamy. Nowy rok szkól- 
ny otworzyliśmy w drugiej połowie września. 


$ Ciasno nam trochę, jak wspomniałem, musie- 


emo a 
liśmy grzynująś dom sąsiedni. Uczniów mamy 
dotąd 98. Do ezterdziesta dawniejszych inter- i 


nów, przybraliśmy dwudziestu nowych, sieroty po 
zarzniętych njcach i tołających się matkach; 
nadto dziesięcin półinternów, których żywimy i 
adziewamy, obociaż gdzieindziej mieszkają; w | 
końcu dawnych naszych wychowańców, semina- 
Tzystów sześciu. Ale codzień zgłaszają się nowi „| 
kandydaci; nieustannie u drzwi naszych widzieć 
można wdowy żebrząza z płaczem, by przyjąć | 
ich dzieci Ogrom wydatków i pracy! Prosimy 
Boga, by nam dał fundusz, ala zarazem by Siły 
zdrowia i Światła nam przysporzył. Bo jeśli w 
szkole lekeye muszą iść regularnie, swoim try- 
bem, to pozaszkołą nie wiedzieć na co pierwaj 4 
swój czas obrócić. Potrzeba go, ahy uczniów do- 
zorować, potrzeba dla biednych i rannych, a nie- 
dziele, które dawniej służyły ku odpoczynkowi 
i przygotowaniu, tertuz przechodzą na naukach 
katechizmowych dla wdów i sierót knłgarskieh, 
które na dwóch kuńcach miasta stale się odby- 
mają, 

Jaki z tego zachodu naszego będzie pożytek, nie 
wiemy, Bóg to wie. Jednak to już widoczne, ża 
straszne nauka, przez którą przeszli Bułgarzy, nie 
poszła w las. Przyteim, w niedoli serce łatwii 
Bogu się otwiera, dusza pragnie pokrzepienia, 
które tylka Kościół prawdziwy dać może. Nią 
znać tu nigdzie patrparszych dygnitarzy ani pn | 
chatu, jakby w wodę wpadli; nio dziwnego, Że lud ` 
garnie się do Uaii. Ze strony Turków życzliwość 
coraz tu większa. Już dawniej miała Tureya sposo- 
bność przekonać się, że bułgarscy unici i łacin= 
nicy nie brali udziału w rozruchach: przyznawali 
to przed nama urzędnicy tureccy. Ohecna wojna 
jeszeza lepiej mogła ich o tem przeświadczyć: ani 
jeden katolik nie stanął po stronie Moskali Fakt 
to wymowny. Mówił do nas wyższy oficer toreckiz 
„Gdybyż to wszyscy Bułgarzy byli katolicy. uia 
byloby tej wojny. Nie masz dia Bulgarów 1.2 
szłości, dodał po namyśle, tylko aby zostali ki 
likami; imsczej nigdy im ufać tie bę 
mogli! („Kur.”) p 


wilgoć, ziarna się rozciągają i napełniają buty gęstą 
ścisłą masą, rozprawiając je i wysuszając skórę, a nie 
robiąc jej z drugiej strony pękającą się i twardą. W 
dniu następnym wysypuje się owies, a wiesza sią buty 
w worku w bliskości ognia dla zupełnego ich wysusze- 
nia, ka wioczorowi buty gotowe są do nowego chodze- 
nia po mokrych i błotnistych miejscach. („Gosp.*) 


Ceny targowa w Poznaniu, z dnia 28. grudnia. 


Ceny ustanowione przez atowa- Za 50 kilogramów 


1zyszenie kupieckie, paka. ADE | pośloć 
Faemicy. . . . . « . |10]35| 325| 8150 
łata e|30 | 6|30| 6 20 
zamienia z|s0| 7,30| 7|— 
eo 7/50 | 8j50| 6 10 
Grochu do gotowania. 8|—-| 7|80| 7 70 
na paszę . . . . | 7|85| 7/20] 7|1a 
etoi .. . - . . . , 150] 1j40|] 1-80 
Wrocław, 27. grudnia. (Ceny targowe miejskie.) 
W markach i fenygach za 


Sidło eony ustanowione przez 109 


deputacyą targową. 
Pasonica biała nowa „ . ~. 20 | 30 
- żółta „ . « | 19/40 
D BOWE « ++» -.-._. | 14/10 
nień nowy . . > 16 |30 
Uwtós mowy - - « . 18 | 70 


50 
Stało ceny targowa ustanowiono przez k 
handlową na rzep i rzepik. 
jaca OR>GZŃ 


M. Płożalski, Żnin nr. 155. ar. 60,80 
2) E. Opiz, Wy zzysk nr. 84, bkt. 


Rogowo nt. 71, hbt. 
A. Żawedzki, Koła ab w 
Wagrowiec. 5) F. Wsselek, 
airm, DEW Guat, Brudzewo nr 6, 

1 


di Emis, 5) K. Zacha, Wv- 
mysław nr. 154, bit 1.2,20 J. 7. 1. Czaruków. 9) 
M Reinsch, Wsehows, ulica Gi ka ur. 172, sr- 


8,40 d. 4. 2. w m. 16) K. Wunderlich, 7 
gowa nr 28 d. 1. 2. Wschowa 11).4. Beukiel. o- 
śtyń ur. 180 dom. stajnia, ogród i ląka d. 14. 2, w m. 
12) T. Kropecki, Parzynów nr. 104, bkt. 2,20,90. d. 1.2. 
Kępno 13) J. Goschzg, Borek mielęcki ur. 4, hit. 
13,86,10 d 1. 2. Kępna 14) J Sehulz, Szklarka my- 
ślniewska nr. 3, bkt. 15,41,80 d. 5. 2. Kępno. 10) 
W. Pohla, Olszyna ur. 44, bit. 1.6440 d. 30. 1. Ke- 
poo. 16) T. Mesz, OJszowe ur. 14, bkt 6,55,80 d. 
80. 1. Kępno. 17) J. Winowiez, Koźmin nr 144, ar. 
20 d. 18.1. w m. 18) N. Waszkowiak, STałowo 
, bkt. 12,47,80 d. 8. 2 Koźmin. 19) A. Klapsch, 
Osieczna nr. 140. ar iłąka Działka ar. 13, 
à. 8.2. Leszno. 20) K. Sehluffka, Ostrowo nr. 1411 
tola w mieście nr. 105 i 138: a) ar. 1.80; b) ar. 68,50; 
c) er. 840 d. 23. 1. w m. 21) J. Koczorowska, wieś 
Czarnuazka, bkt. 69857 1. 4 3. Pleszew. 29) A. 
Cenker, Bognszyu nr. 26, hkt 1,25,90 d. 28. 1. P 
szew. 23) J. Hoigelmann, La 
d. 2. 3. Poznań. ŻĘ à: 
bkt. 17,35,10 d. 
GATA Ss i 55 d. ) 
Łukaszewski, Malo Krośno nr. is M 18,16,60 d. 
30. 1. Rogoźno. 2.) Z. Lippmann, Kurnik ur. 111 


htyn- 


e 


syropów, postylek i innych lenów do usunięcia zazię= 
bień, kataru albo do wyleczenia bronchitu. Nowym 
wynalazkiem na te choroby są Kapsułki smołowa 
Guyota i koszt dzienny nie wynosi więcej jak 10 
do 20 fen. Bierze się przy każdej strawie po 2 lub 
3 kapsułki i często nawet już przy zużyciu pierw- 
szych kapsułek doznaje się wielkiego polepszenia, 
Ażeby się uchronić od licznie naśladowanych, należy 
uważać, aby na etykiecie znajdował się podpis Gnyot'a 
w trzech kolorach wydrnkowany. 

Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w aptece 
Elsnera i Brawdenburga, jako też i w Nakle u G. 
Weisego. o) 

PF KOLEDA 

dla ludu polskiego na rok Pański 1878. 

ug, Kto zakupuje jeden egzemplarz, niech doda 
10 fen. na porto. 

Kto zakupi razem 2 egzemplarze, odbierze 
za 60 fen. przesyłkę franco do domu. 

ESEE Kto nadeśle talara, dostanie 15 egzempla- 
rzy, a więc sztukę po 20 fen., ala winien jeszcze na- 
desłać pieniądza na porto 25 fen, przy odległości 
niżej 10 mil, 50 feu, przy odległości wyżej 10 mil 
ad Poznania. 

mk. Tylko za gotówkę wysyła się „Ko- 
lędę"; kredytu nie daje się Żadnego : pieniądze 
przesyłać można w listach w znaczkach pocztowych 


Izepik zimowy - 29 | 50 
Fizepik latowy 1 30|— 
Lnica_. 20 25/50 

Siemię Inian - . - - . [25/50 


dom, d. 18. 2. Śrem. 28) J. Bartkowiak, Mane wo ur. 
21, ar. 63,30 d. 23. 1. Rogoźna. 


Z 
to się używa ziół, 


— * Każdemu wiedomo, ile 


pod adresem 


Ekspedyeya „„.Oręfownikać 
w Poznaniu (Posen). 


Nimiejszem polecam Szanownej Publi- 

w m Płw 
schowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce- 
mach. Wszelkie zamówienia stolarskie przyj- 
muję i wykonuję najspieszniej i najskura- 
tniej (676) 
W. Szkaradkiewicz, 

W. Garbary nr. 50. 


Handel 
poreelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarza 
wyprzedaje wazony od najtańszych cen, 
Kieliszki do azamp. kryształowe cale 
z gte tuzin po 6 mk, kufle do pwa 
vla tuzin od 3,50 mk., talerze, szklnn- 
ki, kieliszki, ramy do obrazów i Instra 

najtańszych conach. (412) 


Czy jest co tańszega ? 
Sars płóc. ręczniki na łokieć berl. a 15 fon. 


Bisle damatyst. ręczniki . a 20 fen- 
€„vsto Iniane dreliszki, ręczmki a 50 fen. 
RE pstre nakrycia do kawy z frendz- 
- . a 1,75 mk. 
wsicikie bisa damatyst. obrney a 1,25 mk. 
k „ damatyst. serwety a 88 fen. 
pstre  „ serw. afrendz. a 23% 
Wau Tie Esla lniane chustki du nosa GERE 
patre 
Chustki śm głowę. z frenda. s 40, 50, E 
jedwabne Cachencz . . - . A 1 mk. 
kami chustki dla mężczyzn « a 60 fen. 
wiolkie kolorowa fartuchy . . a 60 fon. 
hialo koszulo dla kobiet imążez 3 1,50 m. 
nokie kaszule z we~ 22 mk. 
»-lkio patre kn-* 
aiee cu 
ste buan È 
M lotna kio łokieć a a 80 fon. 
saule od 13 marek. 
urga stę pika katun lok. a 30 fn. 
rakı Wallis 5 pika łokieć a 80 fen. 
mig, Chiffon i Dowlas } A 20, 25 i 30 f. 
a 25 Fen. 
le ciężkie nie. firanki łok, a 40—50 E 
szare i patro wełn. materys a25 f. 
"r Gzarie ryps i kaźmierł. ù 1,25 m. 
à eien. anala w wszyst. kol. a 1,50-2 m. 
zur az piko, rypsi bareh. a 40—50 f. 
iia 
n weim pończochy para è 80 fn. 
Wielkie wełmane szkarpetki a 50 fen. 
tež wialki wybór i bardzo ta- 
towarów. Zamiejstuwa zamówienia 
Tujo się natychmiast ze zaliczkę. Nie 
„lowające się towary będą zamienione. 


M, Krombach Synowie, 
Żydowaka ul. obok kapl P. Jezusa. 

Ficknuy Cukier twardy 

nt po 46 fenygów. 

Jękną melona Raffinade 


fmit pa 4% fenyg 
A „dbjorza hurtowym znacznie a 


J-N. Paw: łowski, 


ulfca Wodna Nr. 2 


kami 


Juliet 


uk płótna 


ptre piorąco się firuuki žok. 
0 
gładki 


MY Śledzie! Śledzie! "Tag 
Szanownej Publiczności donoszę uprzejme, iż z powodu taniego zakupu 
Śledzi ze Szkócyi, jestem w stame każdą beczkę po najtańszych cenach odsta- 
wiać hurtownie jako też detaliczne Również polecam Szanownej Publiczności 


mój pokoik do postnych śniadań, oraz i rozmaite wina, piwa itd. 
Owi, 
Handel śledzi, ryb morskich ı marynatów jako też i wędlin, 
ulica Wodna vr. 25, Paznań. 


Poznań. 


Szanownej Publiczności donoszę uprzejmie, iż skład mój 
P 4 | NE obuwia męzkiega i damskiego 
przeniósłem z Berlina do Paznania i takowy polecam po cenach 
nader przystępnych. Również zamówienia na nowe obuwie dla cierpiących 
na Qdgniatki itp., jako też i wszelkie reparacye wykonują Spiesznie i aku- 
ratnie. Z uszanowaniem 
M. Szczepański, 


ulica W. Rycerska Nr. 6; róg ulicy Św. Marcińskiej. 


(1071) 


Dwie trzecie cześci ludności cierpi na 


TASIEMCA 


a tylko jedna dziesiąta część potrañ dać sobie radę. Pewne oznaki 
są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca w kształcie 
tasiemek lub grupek. 


pasy około ócz, 
brak 


Domyślne ozn 
schnienie. zamułenia żołądka, zawsze jezyk obłożony, 
na odmionę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym żal 
madzenie się śliny do ust, kwes w żołądku i palenie zgag,, częst 

ból głowy. gularny stolec, świerzbienie : 


i 
Każdego Sadie en nsuwa 
mie bez niebezpieczeństwa i pewno przez przyjęcie 


pewnego 
) (1066) 
W. Grünberg, pomocnik chirurgiczny, 


Poznań, se. Marcin nr. 


w jednej godzinie ku 
lekarstwa (tnkże atow 


(785) 
Zapreszenie da przedpłaty na 


ZIEMIANINA. 


Ziemianin, Rok XXVIII, żygedzik r 
niczo-przemysłowy, organ Oentralnogo T 
Gospod. w W. ńskiem, wycho- 
dząc w sobotę w Poznaniu m fornia wiel- 


ndziękowanie! 
; wielkie panuje 


nieraz wiele pioniędzy 
skują na zapowiedzianą po- 
Dla tego tem więcej mam sobi 
nie tylko na mocy przedsta 
dectw, ale z własnego prze- 
donieść, że pomoenik chirurg. p. 
W. Grünberg w miejscu św. Marcin nr. 
58, wyleczył mnio kompletnio w jednej go- 
dzinie bez nielezpieczeństwa i bólu z ta- 
piałem. Przeto 
i 


nowsze rzeczy 
częsta z rycinami. 
Ziemianina zupisywać można wa wszy- 
stkich urzędach po l albo też prze- 
aylająe prenumerate w do Relakeyi 
w Poznaniu, Mala Rycerska ulica 2, 
Cena kwartalna w Prużuch | tsl, w Au- 
siyi 1 zir, 50 con czna 6 zir. Dla 
rzeczywistych cz Towazzystna ku 
wspieraniu urzę P 


Fr. Beck, 
o budowsnia studzien. 
Chwpliszovo ur, 15. 


Restauracya T. Liedkiego 
Franciszkańska ulica 


UCZNIA 


w naukę introligatorską poszuki poleca wyborny stakfsz "xs 
maśle, także codziennie Świeże liaki, 
W. Kitka intro ga polskie zrazy zaazo we, bizus hule 
(1869) Stary Rynek ur. 91. tajski «i (1336) 


WEGLE 


kamienne 
z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedynezo po na- 
der umiarkowanych cenach 
M. Wziegiecki 


w Kościani: 


Tanio! Tanio! 
Magazyn garderoby męzkiej N. Mar- 
Cusa przy Starym Rynku nr. 53 róg 
Jezuickiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas palstotów na zimę, ubrania, ża- 
kiety i szlafroki po uderzająco ti 
nich cenach. (1208) 


. Marcus. 


(805) 


Stary Rynek nr. 58, 


Rzadkim wypadkiem, 
w księgaratwia nawt pewną sensacyą 
wywołującym jeat zdarzenie, jeżeli 
dzieło jakie doczeka się 100 wydania 
i tem ogromny sukces możo tylko ta- 
e dzieło psięgnąć, które potrafiło 
sobie pozyskać uadzwyczajny rozgłos 
w Publiczności. — Sławne popularno- 
medyczne dzieło: „Dr. Airy metoda 
naturalnego leczenia” wyszła w 


setnem wydaniu 


mem wykazuje, jak pożyć 
czną być mos treść jogo. To, w na- 
der liczne opatrzone ilistracye i gran- 
townie przerobione wydanie jubile- 
uszowc możou sumiennie i gorąco 
wszystkim chorym, * którzy 
przez skuteczne lekarstwa zdrowia 
widzyskać pragną. W książce toj przy- 
toczone oryginalne świadectwa do- 
wodzą niezrów skuteczności 
tej metody i są niejako gwarancgą, 
że zaufanie ku niej chorych zawio- 
dzionem nie będzie. Powyższą kaia 
żkę 544 ate. obojmującą i tylka jerlnę 
m rkę kosztającą w polskim 1 nio- 
mieckim języku można nabyć w ka- 
klej księgarni, nałeży jodnakżo żądać 
i brać tylko oryginalna wydanie „Dr. 
Airy metodę naturalnego leczenia” 
z Riehtern księgarni nakladowćj 
w Lipsku. (1272) 


st w zapasie w księ- 


Publiczne podziękowanie. 
Rówmeż i ja niżej podpisany, przyląe 
czam się do licznych podziękowań, któro 
składają pomocnikowi chirurgicznamu p. 
W. Griinbergowi w Poznanin, św. Mar- 
n nr: 58, za jego wyśmiewity środek ne 
-iemem. Z własnego mego przekonania 
lsięwziętej kuracy, naznaczam, Że 
lek nie jest wcałe szkodliwy i wywiora 
Lorno działanie. Przeto dla każdogo cisr- 
piącego na tasiemea jest rzeczą tylko po- 
lecającą, aby pomocy i ratunku szukał u 

p. Grónberza. AThert Palm 
(1833) malarz i pisarz Bem. 


QNakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Ozcionkami EW Poznaniu Muro Redakcyi: Plac Wilhelmowaki Nr. 16 III. p. 


